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K W A R T A Ł  T R Z E C I .

» MEDIUM TENCERE BE A T l.«

berga ,  P. Dmochowskiego, P. 
•Szłeblera , «  Biurze Jn orni., w 
Biurze Zleceń , vr cjruKarni P ia ­
s ta ,  w Składzie P. Filipa Cie­
chanowskiego przy Podwalu . 
A a  prow incji: na wszystkich 
Urzędach i Stacyjach Pecz to -  
wycb.

P I Ą T E K  
D n i a  8 L i t c a  

1 8  3 6.

t b c h n o  l  o  g  i  j a  w i e j s k a .

O g ó ł  o w e '  w y o b r a ż e n i e  o  w y r a b - i a n i u  
c u k r u  z b u r a k ó w.

( C i ą g  d a l s z y . )

Z a m i es zc zo n e  w  p o p r z e d n i m  N rz e  w y d a tk i  n a  
za łoż en i e  f ab ryk i  c u k r u  z b u r a k ó w ,  ob l i c z o ne  są 
p r z e z  P.  K r a u s e  d la  Aust ryi .  Mogą.  w ięc  on e  n a m  
t \ l k o  s ł u ży ć  do  nad an i a  o g ó ł o w e g o  w y o b r a ż e n i a  o 
kosz t ach  t e j / e  f ab r ykacy t ,  nie zaś byci z a sadą  p o t r z e ­
b n y c h  w y d a t k ó w ;  gdyż  c e n y  r ó ż n y c h  w  n i ch  z a m i e ­
s z c zo n yc h  p r z e d m i o t ó w ,  b a r d z o  są ii nas  o d m i e n n e  
o d  c en  w Aus t ryi .  D la  t ego  w ie l ką b y  dla  r o l n i k ó w  
uczyn i ł  p r z y s ł u g ę ,  k t o b y  zec hc i a ł  p o d a ć  do  n i n i e j - > 
szego p i s ma  kosz to ry s  f ab ryk i  c u k r u  z b u r a k ó w  we-* 
dług  cen  k r a j o w y c h .D •z

P r z y c h ó d  z f a b r y k i  p o d ł u g  t e g o e  
P . K r a u s e .

t e c z ną  s t r o n n o ś ć  na r zec z  w  m e w i e  b ę d ą c e j  f a b r y ­
k a c j i ,  policz*; t u  t y lko  4 p roc .

Z  2 1 , 0 0 0  cen tn .  b u r a k ó w  p o  4  p r o c . ,  czyni  c u k r u  
s u r o w e g o  c c n t n .  9 6 0  po  zł.  7 2  (a) ,  zł.  69 , 1 2 0 .  

9 6 0  cen tn .  m e l a sy  czyli  sy r opu ,  p r z y j m u j ą c
c e n t n a r  t y lko  p o  16 z ł . ,  czyni  -  -  zł. 15 ,360 .

7 .200  cen tn .  w y t ło cz yn  n a  paszę p o  21 gr.  
c e n t n a r ,  czyni  -  - -  - -  -  zł. 5 , 7 6 0 .

O g ó l n y  p r z y c h ó d  zł.  90 ,24 0 .

P o r ó w n a n i e .
P r z y c h ó d
R o z c h ó d

zł.  90 ,21 0 .  
—  56 .25 2 .

P o w s z e c h n i e  o t r z y m u j ą  t e r az  5 — 6'  p r o c . c u k r u  ' w y ż s z e g o
z ' b u r a k p w ,  i w e d ł u g  t e go  n a l e ża ło b y  tu  ob l i c zyć   "-------
pyz j , chód .  T y m c z a s e m ,  aby  un ik ną ć  za r z u tu  o zby -

Zysk czysty zł.  33,988.

Zy sk  t a k o w y  o t r z y m u j e  się od k a p i t a ł u  w y n o s z ą ­
c e g o  119,000 zł. poi. Z a t e m  w y p a d a  p r z e s z ł o  p o  
28 od sta. —  Pytam s i ę ,  który  p r z e m y s ł  ro ln iczy  
p r z y n i e ść  m o ż e  p r o c e n t  zbl i ża jący  się n a w e t  do  p o -

■t

( s )  W y p a d a  n a  w a g i  i p i e n i ą d z e  p o l s k i e  centnar p o  i ł .  5£ .  
gr. .4» a funt culyru surowego niespełna po  l(i gr-



£  DoćlaĆ zaś jeszcze w ypada, iż ze wszystkich ni­
żej opisanych sposobów wyrabiania cu k ru  z b u ra ­
ków, powyższy jest  najkosztowniejszy; i ze każdy 
1 proc. wyższy nad 4', aa przyjętej w powyższym 
obliczeniu ilości bu raków , czyni w dochodzie r ó ­
żnicę przeszło o 17,000 zł.

2. S p o s ó b  w y r a b i a n i a  c u k r u  z b u r a k ó w  
p o d ł u g  P. B o ż e ,  czyli s y s t e m  m a c e r a e y i .

Sposób ten wykryty przez sławnego francuzkie- 
go agronoma D o m b a s l e ,  a wydoskonalony przez 
P. Bo ż e  ( B e a u j e u )  (i  dla tego od  imienia tegoż 
nazwany), jak  już wyżej nam ien iłem , w tein się 
różni od poprzedniego: źe cukier wyciąga się tu 
nie z soku roztartych buraków, ale raczej z soku 
otrzymanego przez wymoczenie g o r ą c ą  w o d ą  p o ­
kra janych  buraków.

Postępuje  się tu tym sposobem: 8 kadek, o d p o ­
wiednich ilości macerować się mających buraków , 
ustawia się w k o ło ,  łub  też w rzędzie, w ed ług  d o ­
godności miejsca, i napełnia do pewnej wysoko­
ści burakam i pokrajanemi.

Kadki te są tak urządzone, iż spód  każdej k o ­
munikuje się z wierzchem następnej za pom ocą  rury 
m iedzianej,  a to dla tego: aby gorąca w o d a ,  lana 
na  buraki do pierwszej kadzi, wzniósłszy się w 
m e j , a zarazem i w rurze komunikacyjnej do je j  
(rury) górnego o tw o ru , przechodziła do drugiej 
kadzi, będąc w pierwszej ciągle dolewaną.

Skoro przez ciągłe dolewanie w ody do pierwszej 
kadzi, druga nią wypełniona zostanie, przechodzi 
woda za pomocą rzeczonych ru r  komunikacyjnych 
do trzeciej, czwartej i ostatniej.

W oda  w pierwszej kadzi rozpuszcza cukier w b u ­
rakach za warty, i w pewnym już stopniu osłodzo­
n a ,  przechodzi do drugiej kadzi; czyni tu ten sam 
skutek i unosząc z sobą więcej jeszcze cukru, p rze ­
chodzi do trzeciej kadżi; tym sposobem przeęho- 
dząc przez pięć nas tępnych , odpływ a przez osta­
tnią kadkę ,  tak dalece s łodka, jak  jest  zwykle sok 
z buraków  tartych, przez prasy wyciśniony. O trzy­
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many tym sposobem p 'y n ’slodki, już tylko się fil­
truje i do gęstości syropu paruje, (a)

Sposób ten z następnych przyczyn od p o p rze ­
dniego jest  korzystniejszym:

1. Obejść się tu można bez kosztownej machiny 
parowej.

2. Bez drogich pras hidraulicznych.
3. Umniejsza się liczba robotników.
4. Otrzymana ciecz słodka mniej w sobie zawie­

ra obcych części od soku z tartych buraków 
wyciśnionego; zatem mniej wymaga do czy­
szczenia pracy i kosztów.

5. Z danej ilości buraków więcej się otrzymuje 
cukr u ,  niżeli według poprzedniego spo 3obu.

6. Nakoniee, buraki krajane zatrzymując te czę­
ści, które z trocin burakowych wraz z sokiem 
się wydzielają i niepotrzebnie tenże zanieczy­
szczają, są o wiele żyzniejszym pokarm em  
dla bydła  od wytłoczyn burakowych.

Na poparcie powyższych korzyśc i , przytaczam 
tu  słowa P. B o ż e :  (b)

abryka cukru  * bu rak ó w , urządzona w ed ług
dawniejszego sposobu na wyrabianie 5 do 600,000 
fan tów  cukru su row ego, posiada:

a) Machinę p arow ą, k tó ra  kosztowała franków
25,000.

b) 2 machiny do tarcia buraków , fr. 3,0Q0.
c)  4  prasy hidrauliczne po 3000 fr., 

czyni franków -  -  12,000.

Br.zem franków 40,000 (c) 
•Wszakże, w edług  mojej metody, bez tego wy­

datku niemal całk iem  obejść się można, bow iem  
w miejsce powyższych maszyn, jes t  tu  tylko p o ­
trzebny:

(a) O b s z e rn ie js z y  opis  t e g o  s p o s o b u  w yrahiania e n k r e  
z b u r a k ó w  z n a jd u je  j i ę w  K a le n d a rz u  G a ł ę z a w , k i e .  
go  na r o k  1S36 i w K a le n d a rz u  Powszechnym *
g o i  roku .

f b j  p in g le rs  Polit. Jou rna l B. LV . H. 4. Seite. 304.

{ ę)  Frank czyni g r ,  po ts .  50. Zatena powyższa eummą 
eryni zł. puls. 66,006 gr. 20.
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a) A para t  do  k ra jan ia  b u ra k ó w ,  k tó ry  m oże  k o ­
sztować o k o ło  f ra n k ó w  -  * 200.

b )  A para t  do  f i l t ro w a n ia , f ra n k ó w  - 3000.
c) K ilka  k a d e k  d r e w n ia n y c h ,  k tó re  k o ­

sz tu ją  o k o ło  f ra n k ó w  - “ ______1 0 0 0 .
R azem  franków  4200 . 

D o d a ją c  do  te g o  p o z w o l e n i e  p rzeze-  
m n ie  u d z ie lo n e  ( P . B o ż e  o trzym ał p a ten t  na 
t e n ż e  w y n a la ze k ) ,  k tó re  wynosi f ranków  1500. 
p r z e to  kosz ta  w ynoszą w ok rąg łe j  sum m ie

f ra n k ó w  -  6000 .
Z a te m  3 4 ,0 0 0  fr. m n ie j  od  p o p rze d n ieg o  sposobu."

Ale to  zm nie jszen ie  odnosi się tylko do kosz tów  
u rządzen ia  fabryki.  K oszta  zaś samej fabrykacyi 
zm nie jsza ją  się je szcze  w e d łu g  obliczenia tegoż P. 
B o ż e ,  (k tó re ,  j a k o  m niej nas  in te resu jące ,  op u śc i­
ł e m )  o 3 6 ,5 0 0  fr. A więc p o d łu g  tego  sposobu  o 
w ie le  tan ie j  m ożna  c u k ie r  p ro d u k o w a ć .  Je d n a k ­
że sp o só b  ten  zw olna  się ty lko  upow szechn ia .

3. W y r a b i a n i e  c u k r u  ^ b u r a k ó w  p o d ł u g  
P.  Z d e b o r s k  i e g o  (C z e c h a ).

W yżej  d a ł e m  o g ó ło w e  w yobrażen ie  o sposob ie  
P. Z d e b o r s k i e g o  w yrab ian ia  c u k r u  z b u ra k ó w .  
T u ta j  p rzy toczę  w ła s n e  je g o  s ło w a :  (a)

> L ubo  fab rykacy ja  cu k ru  z b u ra k ó w ,  p rzez  m o ­
cz en ie  g o rąc ą  w o d ą  d r o b n o  k ra ja n y c h  b u r a k ó w ,  
na  u p r o s tn ie n iu  m an ipu lacy i b a rdzo  w i t l e  zyskała ,  
to  p rze c ie ż  zas tosow anie  tego  sp o so b u  do  fabryki 
na w ie lką  m i a r ę ,  ( ro z u m ie m  tu  p o d o b n ą  fab rykę , ,  
j a k a  się z n a jd u je  w D o b r a w i t z ,  gdz ie  w p r z e ­
ciągu 2 4  godzin  p rz e ra b ia  się 1000  cent.  (500  k o r -  
cy) b u r a k ó w ) ,  c u k ie r  w y ra b ia jąc e j ,  p rz e d s ta w ia  
t r u d n o ś c i , k tó ry c h  a lbo  w cale  nie m ożna  u s u n ą ć ,  
lu b  ty lko  za p o m o c ą  b a rd z o  znacznych kosztów ."

» Dla p r ó b y ,  za  z e z w o l e n i e m  Ksi ążec i a  m e g o  
ć r y n c y p a ł a ,  w  cza s i e  t e g o r o c z n e j  f ab r yka cy i  c u k r u  
i  b u r a k ó w  w e d ł u g  d a w n e j  m e t o d y ,  w y c i s k a n i a ^  
s o k u  z u t a r t y c h  b u r a k ó w ,  u r z ą d z i ł e m  m a ł y  
z a k ł a d ,  p o d ł u g  m a c e r a c y i  P .  B o ż e ,  w  k t ó r y m  w y ­
r a b i a ł o  się w 2 4  g o d z inach  1 QQ ce n tn .  b u r a k ó w ,  a 

(aj E.oudin.  Mtuigk. 1S36. Stit,  1 3 4 ,

to ce lem  przekonania s i ę : czyliby nie było  korzy­
stniej fabrykę Książęcą w D o b r a w i t z  w ed łu g  te ­
go sposobu urządzić, i drugą fabrykę, mającą b yć  
zaprowadzoną w D o b r y t s c h a u ,  na tenże sposób  
maceracyi założyć."

»Ale p o n iew aż  sposób ten  w ca le  m n ie  n ie za spo­
k o i ł ,  tak  p o d  w zg lędem  w ydatku  soku , ja k o  leż  co 
do  zużycia o p a lu  i p racy ,  p rze to  u d a łe m  się do 
innej m e to d y ,  k tó ra  m i się zdaw ała  m nie j  w y m a ­
gać  czasu i kosztów , to  j e s t :  m o c z y ł e m  u c i e r  
b u r a k o w y  ( t a k  b ęd ę  nazyw ał m asę  z b u ra k ó w  
u ta r ty ch )  w o d ą  z i m n ą . «

» T y m  kou ce m  u c ie r  rzeczony  k ła d łe m  w  naczy­
n ie  z dw o m a  d n a m i ,  z k tó rych  p ie rw sze ,  czyli w e ­
w nątrz  się zna jdu jące ,  by ło  pod z iu rk o w a n e ,  p rzy  
d ru g im  spodzie  z n a jd o w a ł  się k u re k  do  spuszcza­
nia wody cu k re m  n a s y c o n e j ; na  tenże  u c ie r  n a le ­
w a ła  się w oda  zim na póty ,  póki wszystek p ie rw ia ­
stek  c u k ro w y  z m asy  się n ie  rozpuśc i ł  i w  w o d ę  
n ie  przeszed ł.*  .

»Ale pon iew aż  i to  p o s tę p o w an ie  n ie  z u p e łn ie  
m n ie  z a d o w o l i ło ,  (m o ż e  d la  t e g o ,  że o t r z y m a n y  
p ły n  c u k ro w y  za n ad to  b y ł  w odnisty) ,  p rze to  u d a ­
łe m  się do  n a s tęp u jące g o  sposobu :  w y p r o w a ­
d z a n i a  c u k r u  z r o ś c i e r u  b u r a k o w e g o  z a  
p o m o c ą  z i m n e j  w o d y .«

• Sześć k a d e k  d r e w n ia n y c h ,  ró w n e j  w ie lkóścf ,  
w ew n ą t rz  w y p o k os tow anych ,  ustaw ia  się do k o ła  i 
do  d w ó c h  trzec ich  części w odą  z im ną się w y p e ł ­

nia.*
»Do p ie rw szej  z n ich  ( w e d łu g  dow olnego  w y ­

b o r u )  k ła d z ie  się tyle u c i e r u  b u r a k o w e g o ,  iż­
b y  o d  g ó ry  na  4  —  5 cali p ró żn e  b y ło  m ie js c e .*

" U c ie r  te n  m ięsza się należycie z w o d ą ,  i p »  
n ie jak im  czasie, w y jm uje  się z te jże  ka uk i ,  za p o ­
m o c ą  zw yczajnych  koszyków  w itw in o w y cb ,  i d o  
nas tęp n e j  kadk i sk łada."

» T v m  sposobem  p rzechodzi tenże  rozc ie r  p rze z  
p ięć  kadek . P o  wyjęciu  go  z p ią te j ,  ju ż  on  jest. 
tak dok ładn ie  w ym acerow nny ,  iż w po zo s ta łem  
w ł ó k n i e  b u ra k o w e m  ś la d u  n a w e t  s łodyczy znaleźć 
nie można.*

X



.H o  pierw szej kadki d o p ó ty  się d o d a je  świeży 
u c i e r ,  d o pók i  p(vn  cu k ro w y  nie trzym a 9 —  10 
stopni a re o m e tru  Bornego. Co gdy  nas tąp i ło ,  p łyn  
sn; spuszcza,  za pom ocą  p rzy rządzonego  przy s p o ­
dzie k u r k a ,  do  ko tła  i p o s tę p u je  się ,z nim ja k  zw y ­
czajn ie .  Podczas  spuszczania p ły a u ,  wszelkie g r u b ­
sze części w łó k n a  oddz ie la ją  się o d  niego za p o ­
m ocą siatki d r u to w e j ,  k tó rą  sp ó d  kadk i j e s t  w y­
łożony."

*G dy tym  sposobem  pie rw sza  kadka usuw a się ,  
d ru g a  staje się p ie rw sz ą ,  a szósta p ią tą ,  w k tó re j  
się m oczenie  kończy. W  tejże d ru g ie j  k a d c e ,  p o ­
dobn ie  j a k  w p ie rw sz e j ,  d o pó ty  uc ie r  świeży się 
d o d a je , '  dopók i sok nie o trzym a w ym ien ionego  
s topnia gęstości. T y m c zasem  p ie rw sza  k adka  się 
wyczyszcza i s łuży  do  nas tępne j  kolei.*

• K o r z y ś c i  t e g o  p o s t ę p o w a n i a  s ą :

1. W yciąga się z rozc ieru  wszystek p ie rw ias tek  
cuk row y , k iedy za pom ocą  wyciskania go w p r a ­
sach s z ru b o w y c h ,  ty lko  70  p roc .  m ożna  otrzym ać.

2. Sok o wiele je s t  lepszy, w ym aga b ardzo  m a ­
ło  w apna  do czyszczenia , m nie j  w y d a je  szum ow in  
podczas  go tow an ia  i m niej osadu.

3. K oszta  tego  apa ra tu  są ba rdzo  m a łe  w p o r ó ­
w nan iu  do w y d a tk u  na zw yczajne prasy.

4. Znaczny wydatek na u trzym anie  koszów i w o r ­
k ó w  prasow ych  zupe łn ie  u p ad a .

5. Osiąga się ta w ielka korzyść', iż i z b u ra k ó w  
m a ło  c u k ru  p o s iada jących ,  m ożna o trzym ać p ły n  
l( ) -s topn iow y ,  przez co  oszczędza się wiele o p a łu .

6. Mniej p o tr z e b a  r ą k , niźli podczas p r a s o w a ­
nia rozcieru.

7 Z an u rza n ie  w wodzie ro zc ie ra  d a łoby  się za­
p e w n e  bardzo  u ła tw ić  za pom ocą  siły, k tó ra b y  tu  
ręce  ludzkie  zastępow ała .  Np. taż siła m o g ła b y  n u ­
rzać w  wodzie wielkie kosze yritw inowe, rozc ierem  
nape łn ione .

8. Sok tym sposobem  otrzym any, po  kilku  g o ­
dzinach  nie zm ienia wcale p a p ie ru  l a k m u s o w e g o ;
i.atem w idać, iż. nie zm ienia bynajm nie j  sw ej n a tu ­
ry ,  czyli nie kwaśnieje .

9. O trzy m a n y  z tego  soku  3 0 -s to p .  s y r o p ,  -kwa­
s e m  s ia rkow ym  zobojętn iony , jes t  u ic rów nie  p ię ­
kniejszy od tego ,  k tó ry  się o t rzy m u je  za p o m o c ą  
na jdok ładn ie jszego  czyszczeni;*.«

• Sposób  t e n — kończy P. Z d e b o r s k i — w y k o ­
nany w fabryce c u k r u  z b u ra k ó w  Księcia T h u r n -  
l a x i s  w O o b r  a w i t z ,  o k azyw ałem  w szystkim  
mo i m p rz y ja c io ło m ,  w celu  podan ia  go do  d a l ­
szych dośw iadczeń  i u d o sk o n a len ia .-

T e n  sposób  wyrabiania c u k ru  b u ra k o w e g o  p o ­
czyna obecn ie  zw racać  na  siebie uw agę  w N ie m ­
czech. I w rzeczy s a m e j ,  w e d łu g  m ego  z d a n ia ,  
w iele  z a n i m  p rze ip aw if ją  m ianow icie  nas tępu jące  
okoliczności':

1.  P ow szechne  je s t  m n ie m a n ie ,  ze c u k ie r  n ie-  
k ry s ta l iczny  nic zn a jd u je  się w b u r a k a c h ,  ale r a ­
czej podczas p rze rab ian ia  ich na c u k i e r ,  z c u k r u  
k rys ta l icznego  się fo rm uje .;  i że g łó w n ą  p rzyczyną  
tegoż  prze is toczenia  je st:  u ż y c i e  z b y t  w y s o k i e j  
t e m p e r a t u r y  p o d c z a s  f a b r y k a c y i .  W y c ią r  
ga jąc  zaś c u k ie r  z b u ra k ó w  n a  zimnej d r o d z e ,  u -  
ni ka  się ju ż  w części tegoż p rz e is to c z e n ia ;  za tem  
więcej c u k r u  k rys ta l icznego  o t rzy m ać  *ię pow inno .

2. W ie le  z c i a ł ,  k t ó r e  burak i w  sobie  zaw iera ją ,  
n ie  rszpuszcza się w zimnej w o d z ie ;  a więc o t r z y ­
m any  tym  sposobem  sok b u rak o w y ,  być  m usi czyst­
szy o d  o t r zy m an eg o  w e d łu g  daw nie jszego  sposo­
b u ;  a naw e t  w e d łu g  sposobu  P .  B o ż e ,  gdyż  w o ­
d a  gorąca  zapew ne  wiele ob cy c h  c ia ł  do  sok«  c u ­
k ro w e g o  w p ro w a d za .

3. Już p rze z  to s a m o ,  że sok o t rz y m u ję  się tu  
czystszy od  t e g o ,  k tó ry  za pom ocą  p ra s  lu b  m a -  
ce racy i g o rąc ą  w odą p os iadam y , ca ła  m a n ip u la cy -  
j a  P an a  Z d e b o r s k i e g o  p o w inna  być  koniecznie  
k ró tszą  od  p o p rze d n ich .

O  wiele zaś je szcze  zos ta łaby  za pew ne  s k r ó c ą n ą ,  
gdyby  wynalazca z a p ro w a d z i ł  w  niej p ro p o n o w a n e  
m u  obecn ie  (a) f i l t r o w a n i e  s o k u  n a  z i m n e j  
d r o d z e ,  z a  p o m o c ą  w ę g l a  z w i e r z ę c e g o ,  
f l a n e ł i  i w ł o s i e n n i c y ,  n a  s p o d z i e  k a d k i  
p r z y r z ą d z o n y c h .  N iechby  o t r zym any tym sp o -  

E konom . Neuigls. 1836. Seit. 278.



sohem  sak zos tał p a ro w a n y  w nizkiej t e m p e r a tu ­
rze  , u p .  w ap a rac ie  It o t  h a ,  w te d y  u n ik n ę ły b y  się 
wszelkie p rzyczyny prze is toczenia  c u k ru  k ry s ta l i ­

W  E T E R Y

O  c h o r o b i e  o w i e c  T r ą b e k  czyli G r u i i e j i  
z w a n e j .

( D o k o ń c z e n i  e.)

»W  roku  z e s z ły m —  m ów i P. L u  e d e r  —  o b ja ­
w iłe m  m oje  m n ie m a n ie ;

1. r/.e  karmien ie  mac io rek  wyłącznie samym s u ­
ch ym  p o k a t m e m  i z i a r ne m ,  i po jen ie  ich czystą 
w o d ą ,  u s p o s o b i ą  jagnięta do c h o r ó b  zapa lnych ,  
a mianowicie do zapalenia mózg u  i do  ko ł owro tu  ; 
a to w skutek zrządzonego zatwardzenia  żo ł ąd ka ,  i 
ztąd pochodzą ceg o  n a p ł y w u  c h u m o r ó w  do głowy.

2. Ze rośliny k o r z o n k o w e  i napó j z m a k u ­
c h ó w ,  sp raw ia jąc  wolniejszy s to lec ,  usposobien ie  
pow yższe  zm nie jsza ją ;  ale skoro  d aw a n e  są wzbyt 
w ie lk ie j  ilości,  usposobiają  ja g n ię ta  do  t r a b r a ;  
h y c  m oże przez  t e :  iż  za  n a d t o  o s ł a b i a j ą  o r ­
g a n a  t r a w i e n i a . "

»O ba te spostrzeżenia w w ielu  ow czarn iach  w c i ą ­
g u  r o k u  b ieżącego  p o tw ie rd z o n e  zostały.*

C z y l i  c h o r o b a  t a  j e s t  z a r a ź l i w ą .

W ielu  h o du jących  ow ce u t r z y m u je ,  iż ch o ro b a  
ta  się udzie la  zd row ym  o w c o m ,  n aw e t  ju ż  w te n ­
czas ,  gdy  te  t r ą  się o m ie jsc e ,  gdzie p o p rze d n io  
c h o re  ow ce się poc ie ra ły ;  lub  też, gdy  p rz y p a d k ie m  
c h o r a  ow ca poślini gębę  zdrowej.

R O Ś L I N Y

P r a w i d ł ^  j a k i e  p r z y  z b i o r z e  s i a n a  
z a c h o w a ć  n a l e ż y .

( D Ok o ń C Z e a i e.)

Przy zbiorze siana n a stę p u ją c  p raw idła  zaehQ.  
/Jtać należy;

cznego w c u k ie r  n iekrystaliczny, czyli na syrop , i 
w ydatek  cu k ru  m us ia łby  koniecznie hyc większy,

! D a lszy  c ią g  u, n a s tę p n ym  N r  z e .)

N A R Y J A.

»Dla przekonan ia  się w  te j  m ie rze ,  —  m ó w i P ,  
L u e d e r  ( a ) ,  P an  W i e b r e c h t s h e u s e n  p rz y ­
s ła ł  do  m oje j  o w c z a r n i , gdzie bardzo  często 
c h o r o b a  w m ow ie  będąca  p a n o w a ła ,  3 skopki r o ­
czniaki ze sw ej g ro m a d y ,  gdzie taż ch o ro b a  nie 
by ła  znaną ,  z p ro źb ą ,  b y  j e  stawiać ciągle w n a j ­
w ięk szą  s tyczność z c h o r e m i .«

- S k o r o  więc znalazł się g n u  b e r ,  a co niestety 
b a rd z o  często się z d a rza ło ,  w tedy  nie tylko kaza­
ł e m  ow e trzy p ro b ie rcz e  skopki obok n iego  s ta ­
w ia ć ,  ale nad to  kaza łem  je :

J.  Aż do  k iw i  t rzeć Chorą o w cą ,  mianowic ie  
częściami  ty ln e m i ,  gdz ie  j a k  w ia d o m o ,  roz ­
ciąga się siedlisko z ł ego ;

2. N ac ierać  im g ę b y  śliną , flegmą ow iec  c h o ­
rych.*

“Styczność takow a w ie lokro tn ie  została p o w ta ­
r z a n ą ;  ty m c z a s e m ,  p o m im o ,  że ju ż  blizko rok  to  
p o w ta rz a n i ,  rzeczone  skopki są z u p e łn ie  z d r o w e ,  
n a w e t  na jodda leńszego  śladu g n u b r a  spostrzedz 
na n ich  nie b y ło  można. D ośw iadczen ie  to w iele  
ju ż  m ów i p rzec iw ko  tem u  z d a n iu ,  iżby c h o ro b a  
w  m ow ie b ę d ą c a  by ła  zaraźliwą.*

L ek a rs tw a  p rzeciw  tej ch o ro b ie  do tąd  n ie  tn a ;  
za tem  n a p a d n ię te  nią ow ce  na j lep ie j  o d d a ć  a a  
rz e ź ,  skoro  tylko  ch o ro b a  ta się objawi.

(a) Ekonom . N e n ig k .  1834 . s t r o n .  4«37.

A S T E W  N E.

1. P ierw szy  zb iór  siana należy w cześnie u s k u te ­
czn ić ;  w  p rzec iw nym  razie większa częśc t ra w  o -  
k w ita ,  d o jrz e w a ,  a nas tępnie  d a je  siano n iepos il-  
n e ,  do s łom y p o d o b n e ;  nad to  w sze lk ie  t raw y  j e ­
dno roczne ,  zb ierane w  stanie su c h y m , z u p e łn ie  o-  
bunjtterają; p rzec iw n ie  zaś ,  g d y  zostaną skoszone



przed do jrzen iem , odrasta jąc  po raz d rug i 'zeb ra -  
ne hyc mogą. Okoliczność ta jest nader ważną, 
gdyż najwięcej siano traci na pożywności, przez 
zbyteczne dojrzenie większej części traw. Dla tego 
lepiej zebrać pierwszy pokos nieco wcześniej , niż 
późnie j;  a lbow iem , jeżeli przez to zbiera się tu 
nieco mniej s iana, tedy za to drugi pokos sowicie 
to wynagrodzi, a prócz tego mniejsza onegoż ilość 
wynagradza- się dobrocią. Tej zasady trzymać się 
naw et należy i co do ląk  jednokośnych. Wszakże 
im prędzej się one sprzą ta ją ,  tem siano z nich jes t  
żyzniejsze i tom lepsze w jesieni dają pastwisko.

2. T raw ę przed południem pokoszoną, potrzeba 
p rzed  wieczorem zgrabiać w m ałe  stożki lub grzę- 
dyg by  w najmniejszej powierzchni na rosę została 
wystawioną. Jeżeli pokosy są zbyt g ru b e ,  wówczas 
w parę godzin po koszeniu rozrzucają się; później, 
skoro trawa prze więdnie, nieco przetrząsają , a 
przed wieczorem, jak powiedziałem, traw a się zgra­
bia w małe stożki lub  w grzędy. Zaś trawa po p o ­
łudniu  koszona, może przez; noc w pokosach po­
zostać, gdyż za mało jeszcze p rzew iędła ,  by jej 
rosa zaszkodzić m o g ła ;  ale na drugi dziew, jeżeli 
pogoda sprzyja, po ulotnieniu się rosy, należy po­
kosy rozrzucać , przetrząsać i przed wieczorem w 
stożki zgrabiać.

Jeżeli pokosy me są wielkie, wtedy już  się nie 
rozrzucają , a le  raczej w parę godzin po koszeniu 
trawa się ztacza do kupy, przetrząsa się , wietrzy i 
p rzed  wieczorem zgrabia w małe stożki. Oto się tu 
najwięcej starać należy^ by trawa nie została na 
n o c ,  a tem  bardziej na deszczu * w rzeezonem do 
kupy  stoczeniu, ale raczej zgrabiona być pow in­
na w stożki. I\a drugi dzień, skoroTosa  łąkę o p u ­
ści, rozrzucają się też stożki, i trawa podobnie jak  
dnia poprzedniego wietrzy się, przetrząsa i przed 
wieczorem zgrabia się w zwyczajne stogi, w któ­
rych pozostać m oże ; bowiem siano tak dalece już 
wyschło, iż nawet deszcz w takowych stogach niech­
by  i parę dni p ad a ł ,  szkodzić mu nie może.

Gdyby zaś, dla dżdżystego czasu, siano zostają­
ce zbyt i długo w tych stogach, tnoeno się rozgrza­

ło ,  starać się należy, w chwili od.deszczu wolnej,  
rozrzucić je ,  przetrząść i powtórnie w stogi ułożyć; 
tym sposobem zapobiega się zepsuciu onegoż.

Nic sianu tyle nie szkodzi i nie odejmuje mu po- 
zywnosci, jak kiedy zostaje rzadko rozłożone na 
rosie i deszczu. P r a c a , która się łoży na roztrzą­
sanie trawy i zgrabianie je j  przed svieczorem w 
s tożk i, niczem poniekąd jes t  w porównaniu do do­
broci siana, tym sposobem ususzonego; zresztą 
wiele to dopomaga do prędszego ukończenia siano- 
zb ioru; albowiem siano czyli trawa, zostając przez 
noc na łące rozpostarta, nawet przy najlepszej po­
godzie, tak mocno przejm uje się wilgocią rosy, iż- 
n ierównie więcej czasu wymaga do wyschnienia, 
aniżeli t a ,  która była przez noc w stożkach.

3. Jeżeli na łące znajduje się-wiele roślin szero- 
kolistnych z rodzaju koniczyny i wyki, potrzeba ze 
zbiorem takiego siana tak aię obchodzić , jak  z su­
szeniem koniczyny, w yki, lucerny i t. p., to je s t :  
starać się, by ile podobno nie pozbawiać ich deli­
katnych listków, które to właśnie takiem u sianu 
najwięcej pożywności nadają. T o  zaś nastąpi, gdy 
się podczas wielkich upałów  nie zgrabia, nie p rze ­
trząsa , lub  na wozy pakuje, ale raczej uskutecznia 
się to w porankach, gdyr jest. nieco rosą zwilżone.

4. Siano, które podczas upałów szybko schnie i 
w znacznej ilości do składów się paku je ,  zwykle 
sur.owieje, czyli nabiera wilgoci i rozgrzewa się • 
przez co nie tylko wiele traci z swej dob roc i ,  ale  
częstokroć nawet zwierzętom staje się sekodliwem.. 
Wszakże zapobiedz tem u  m o ż n a , zostawiając j e  
na łąkach w stogach póty, poki się ono nieco nie 
rozgrzeje , co zwykle w przeciągu 2  lub 3 dni na­
s tąpi; poczena wozi się do sk ład u ,  bez poprzed- 
niego przesuszenia; bowiem wiatr ciepły jest  do­
stateczny do uwolnienia go od nagromadzonej w 
nim wilgoci..

Dodać należy, i l  im większe są stogi i mocniej 
u b i te ,  tem też prędzej siano się rozgrzewa, a na­
stępnie prędzej do składu sprowadzone być może. 
Gdyby zas siano zbyt mocno tu zwilżało, wówczas 
po trzeba  stogi rozwalić i siano n ie co  przetrząść - 
w kilka godzin, jeżeli jest p i ę k n a - p o g o d a , zwykle  
tak dalece wysycha, iż-bez żadnej obawy niozua 
je  zwozić do domu.
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .

I l i ą '1 galicyjski ogłosił w Dzienniku "Urzędowym  
z dnia 28 czerwca, wychodzącym w dodatku przy 
Onzccie Lwowskiej', następujące uwiadomienie o r u ­
chu i stosunkach handlowych w Gdańsku r. 1833.

Ponieważ uwiadomienie to równie n a s ,  jak Ga- 
licyją interesują , przeto zamieszczam je  tutaj d o ­
słownie. —  Nacuieuić należy, że łaszt zawiera 30 
korcy, a I zł. ryń. monety konwencyjonalnej czyni 
1  zł. poi.

■ Stosownie do odebranych doniesień o żegludze 
i ruchu handlowym w Gdańsku w roku 1835 ,  p o ­
dają się do wiadomości powszechnej następujące 
postrzeżenia, dotyczące się bliżej prowincyi Galicyj­
skiej, pod względem handlowym i przemysłu go­
spodarczego.

Geny pszenicy przez rok cały odmieniały się od 
2 0  do 25 złr. m. k . , a największa cena za najpię­
kniejszą i najlepszą pszenicę był« 160 złr. w m .k .  
aa łaszt jeden. T e j  wiosny spodziewają się daleko 
znaczniejszego dowozu niż w roku 1835, a to z po­
w odu obfitego żniwa, i tej okoliczności, że po ostrej, 
śnieżnej zinne, dostawy na rzekach nie znajdą ża ­
dnej trudności. Gdyby zaś z-.zagranicy nie dopyty­
wano się o zboże, natenczas cena najpiękniejszej 
pszenicy spadłaby na 110 złr. m. k. za łaszt. — Już 
od lat wielu coraz spadające ceny pszenicy spowo­
dow ały , iż się z jej zasiewem ograniczono-, przy­
najmniej wokolicy Gdańskaokohczność ta ma m iej­
sce, gdzie wszyscy rzucili się mianowicie do u p ra ­
wy olejnych nasion, k tóre  w tej chwili daleko są 
zyskowniejsze. Z tem wszystkiem nie należy sp u ­
szczać tego z uwagi, że, gdy nigdzie nie robią zby­
tecznych zapasów pszenicy, że gdy ograniczono się 
w uprawie onej-, do tego, że przez lat wiele wciąż 
pomyślnych doświadczano zbiorów, wszystko p rze­
konywa, że ta chwila nie jest na spekulacyję nie­
pomyślną, zwłaszcza, gdy bez złego żniwa, podług 
zwykłego biegu natury, obejść się nie może, i gdy 
ceny tem wyżej podskoczą, im więcej ten artykuł 
zaniedbany zostawał. —  Ton sposób widzenia rze­
czy w tym względz « zdaje się w Anglii być p an u ­
jącym , albowiem wielu już kupców gdańskich z 
końcem  stycznia t. r. otrzymało polecenia na ku­
pno pszenicy, jednakowoż * warunkiem, aby tako­
wą tymczasem w Gdańsku zachowano na składach, 
czekając zlecenia na wysłanie j cj  za morze.

Ceny żyta stoją prawie na 80 do 85 złr. m. k. za 
dłasłt, lecz przy wislkno cnegoż dowozie znacznie

się zniżą. Jęczmienia łaszt płacono po 65 do ?0  złr 
—  Owsa po 45 złr.—  Białego gręchu po 90 złr., a 
szarego po 93 złr. m. k. —  Lnianego siemienia wy­
słano na okręta 259 łaszjów. Ostatni ten  a r tyku ł 
in teresow nym  będzie w r. 1830, ponieważ w tam e­
cznej okolicy nadzwyczajnie oddano się jego u p ra ­
w ie ,  przytem znaczną ilość naprzód zakontrakto­
wano z Polski i Galicyi, tak, że się spodziewają d o ­
stawy od 1000 do 18Ó0 łasztów, płaconych po 210 
do 225 złr. w m. k.

Ze wszystkich gałęzi handlowych w r. 1835, drze­
wo pierwsze trzymało miejsce; jest nadzieja, że i w 
następnych latach równie pomyślne sprzyjać mu b ę ­
dą okoliczności, ponieważ ugody zawarte z dom a­
mi hatidloweroi gdańskie mi przez francuskie, angiel­
skie i duńskie rządy, i wiele obstalunków poczynio­
nych na drzewo przez zagraniczną kupiecką m ary ­
narkę, zapewniają mu bardzo znaczny odbyt. Bel­
ki sosnowe stały po następującej cenie: za belki, m a­
jące  w przecięciu z jednej strony 12 z drugiej 11 
cali grubości, a 40  stóp długości z najlepszego ga­
tunku (K ro n ) ,  płacono po 6 groszy srebra , stopę 
sześcienną, lecz za belki mające stóp 39 (K ro« ) , ja -  
koteż za lszy brak płacono po 5 sr. gr. stopę sześ­
c ienną ; podlejszego gatunku 4 0  stóp długości, 2gi 
brak, po 4  sr. gr. 4 denary ;  na 30 stóp długie 2gi 
brak  po 3 sr. gr. 8 denarów za stopę sześć.:— Z w y­
kazu tych cen pokazuje się, że, mimo równej d o ­
broci drzewa, długie belki Haleko lepiej popłacają 
niż krótkie; gdy zaś z Galicyi najwięcej dotychczas 
dostawiano podlejszych, krótkich belek, przeto też 
zwraca się uwagę galicyjskich handlarzy-drzewem, 
ażeby dobierali belek jak najdłuższych, z ostremi
kantami i prosto obrobionych, albowiem towar, m a­
jący te przymioty, chociaż nawpt będzie sękowaty, 
zawsze kupca dostanie. —  Za sosnowe nieobeiosą- 
ne drzewo płacono od 290 do 450 ta larów kopę. 
Większa lub mniejsza cena zależy od grubości i 
długości, także od ilości prostych i krzywych sztuk 
etc. -T Jeżeli kto chce dobrze sprzedać takie d rze ­
wo, musi dobrać zdrowych, prostj ch i bez sęków, 
u  wierzchołka powinno miec 13 do 14 cali ś redni­
cy, to jest 1 do : l%  cala biciu, a 11 cali rdzeniu, a 
n a j m n i e j  44stopy długości, albowiem sztuki, nie ma­
jące 39 stóp, liczą się po dwie na jednę. —  Dębo­
we klepki pipo we, okseftowe i beczkowe, przez ca­
ły  rok były bardzo poszukiwane, tak dalece, żen a -  
jyet zły towar chętnych kupców znachodził. Dowóz

(
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y .  Polski  i Gabcyi  w ynos i ł  2 S5 0  kop k lepek p ipo -  
■wvoh, k tóre  18 do 2 2  talarów he/, braku,  a po  20  
t alarów na brak- przedaw.ano.—  Życzyć  należy,  a-  
ź e b y  w  Gal icy  klepki ,  przeznaczane  n-  sprzeda l i  
ob r o b io n e  bv ły  na  większy rozmiar  g ładkie ,  d łu ­
g i e  i o s t ro k a n to w a t e , inaczej  b o w ie m  nie będą  
m o g ł y  wytrzymać  konkwreneyi  z d o w oż on em i  ze  
s t r o n  innych.—  Gal icyjską dębinę,  dla jej  d oświad­
cz on e j ' dob roc i  i mocy ,  przenoszą nad wszystkie  in­
n e ;  tylko ten zarzut robią,  iź w  Gaiicyi  w ucinaniu 
p n i o w  nie zachowują  potrzebnej  dok ładnośc i ,  przez  
c o  dostarczają produktu z pozoru  n i e w i e l e  o b i e cu ­
j ą c e g o ,  c ze m u  na jwięce j  przyganiają A n g l i c y . —  
D ę b o w e  belki  najposzukiwańsze  w handlu są 12  
cal i  grubośc i  i 16 do 2 8  stopni d ługości .

I j i s o w e g o  płótna w r. 18 35  wp ro wa d zo n o  z G a ­
i ł  icyi  19 ,625  sztuk do  Gdańska.  P o d ł u g  wsz e lk i e go  
p od o b ie ń s tw a ,  artykuł  ten da leko  więcej  poszuk i­
w a ń '  m będz ie ,  gdyż  sprzedaż za granicę  za p ew n io ­
ną  j e s t  obstalunkami .  —  W sz e l ak o  nal eża łoby  ży ­
czyć ,  ażeby Ga l i cyj scy  producenci  obznajomil i  się
bl i że j  z róźnemi  gatunkami  mocniej szych p ł ó c i e n  u* 
yvwanyc l i  na. żagle  i no wory  do pakowania b n w e ł -  
•jfiv, a lbow iem wyrab ian ie  t r e b  ga tunków,  na które  
za w sze  ku p ie c - s i ę  zna jdz i e ,  da l eko  większy  zysk 
przynos i .

W y w ó z  inąki z por tów B d t y o k i e g o  m o r z a  od-  
diwóclt lat znacznie się powiększy ł ,  co  dow od z i ,  iż

zbliża się chwila ,  w  której  mniej  zboża,  a za to w ię ­
cej  w yr o b ó w  m ł y n o w y c h  za morze  w y sy ła ć  b ędą .  
W  roku 1835  w y w ó z  mąki  z Gdańska do p ó ł n o cn e j  
i p o łu d n i ow ej  A m er y k i ,  St. D o m in g o  i Angli i  w y ­
nos i ł  28 ,392 .  beczek .  W  ogó lnośc i  handel  m ą k ą ,  
chociaż  n ieodb ic ie  potrzeba się dobrze  zro zu m ie ć  
na fabrvkacyi ,  pakowaniu i na ca ł etn  p r o w a d z e ­
niu on egoż ,  przeci eż  staje się coraz stalszym i rzeczy ­
wiście  zy skownym,  gdy  tymczasem handel  z b oż ow y  
tvlko krótko  trwa łą  i n i ep ew n ą  wróży  przysz łość .  
Ńie  ó d  rzeczy tu będzi e  mie ć  wz g l ą d  i na to ,  że  
jeże l i  fabryki mąki  mają b y ć  z korzyścią i o d p o ­
wiedn io  ce lowi  u trzymane ,  przeds i ębi ercy  obezn ać  
się powinni  ze  suchy m sp o s o b e m  mielenia  i z p a ­
ko w an ie m  mąki ,  jako też wszystkich s e kr e t ów  pra­
k tyczn ie  s i ę-nauczyć,  które  do  wyrabiania t ego  w a ­
żnego  artykułu są potrzebne.  W ie l u  n iezważających  
na te s z cze gó ły  up a d ł o  w  sw o je m  przeds i ęwz ięc iu ,  
doświadcza jąc  wielki ej  straty,  gdy  mąka ich w y r o ­
bu  wywiez iona  na morz e ,  zupe łn i e  się zepsuła,

Nadzwycza jny  zapał ,  z j akim rzneono się do han­
dlu p o t a ż e m ,  sp ra w i ł ,  iż w Gdańsku c e n y  za ten  
produkt  od 2 4  tal. prus.  za szafunt (3i cent .  w ied . )  
na 2 9  talarów podskoczy ły , ,  i spodz i ewać  się n a l e ­
ży. ze na rok 18 36  znaczną i lość on eg o ż  d o w i o z ą , ,  
gdv  już  w maju i c zer wc u  p. roku porob iono  k o n ­
trakty na dostawę.

L w ó w  dnia 2 0  maja 1836.«

W  I A D O M O Ś C I  U  A J O W  E.

W y k a z  i s t n i e j ą c y c h  w K r ó l e s t w i e  f a b r y k .

W ojew ództw o  Kaliskie.
( C i ą g  d a l s z y . )

Miasto C zę s to ch o w a ,  fabryka rozmaitych tkanin  
ln i a n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h ,  g ł a d k i c h ,  w z o r o ­
wy ch  i fabryka igieł .

—  Dz ia ło szyn ,  fabryka tkanin b a w e łn ia n y c h ,  ta­
baki i tytoniu.

—  K r z e p i c e ,  fabryka tkan in'bawełnianych .
—  Mstów,  fabryka sukna.
—- Prz yró w,  fabryka tkanin b aw e łn ian yc h  d r u ­

kowanych  i fabrvfca sukna,
—: Praszka,  fabryka tkanin ba w e łn ia n yc h  d ru k o­

wanych i fabryka tas iemek.
—  W ie l  u ń , fabryka sukna c i enk iego .

Wieru sz ów,  fabryka tkanin bawe łn ianych .
- j ^ Z d o c / e w  ■ duto  di i i o j po jazdów.

W ie ś  Czarnoży ły ,  fabryka sukna i tkanin bawe łn ,
—  Iwa now ic e  ditto ditto
—  Stara huta ditto ditto
—• Kamien ica  P o l s k a ,  fabryka tkanin bawelnian.
—  Poczesna  ditto ditto
—  Rędziny  ditto ditto
—  T łok in ia  ditto ditto
  Piętno ditto ditto
—  Ko bi e l e  m a ł e ,  fabryka szkła krysz ta łowego .
—  K o bi e l e  w ie lk i e  ditto ditto
—  Parzn iewice  ditto ditto i żelaza
  Punki  /  fabryka wielka lama i kucia żelaza.
—  Rrzyzno,  kopalnia kamienia  c io s ow eg o .
  Cza jków,  fabryka żelaza.
— Os tró w ditto
—  .K u s z e w i c e  ditro

(D a lszy  ciąg w  następnym Kirze.)
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